
ROLNICZE DZIŚ I JUTRO
„Proszę o wyjaśnienie, dlaczego 

w tezach zjazdowych tak mało u- 
wagi poświęca się socjalistycznej 
przebudowie rolnictwa” — pisze 
w liście do redakcji ob. J. R. z O- 
strowa:

Podobne w treści i formie pyta­
nie, postawiono rok temu 
Władysławowi Gomułce, pod­
czas jego spotkania z akty­

wem stołecznym w Fabryce Samo­
chodów na Żeraniu. I sekretarz KC 
PZPR odpowiedział wówczas półżar- 
tem: Towarzysze, czyż ja jestem 
przeciw spółdzielniom? — Rozwija­
jąc swoją odpowiedź, stwierdził na­
stępnie, że zastąpienie drobnej i za­
cofanej gospodarki chłopskiej wiel­
ką własnością społeczną jest jedyną, 
zgodną z wymogami współczesnej e- 
konomiki, perspektywą. Jednakże 
specyficzny układ warunków nasze­
go kraju, nie pozwala na szybką i 
powszechną kolektywizację, bez na­
rażenia gospodarki narodowej na 
poważne trudności. Prawdziwy, a 
nie formalny tylko, socjalizm w rol­
nictwie — wymaga wysokiego sto­
pnia dojrzałości samych chłopów i 
nasycenia wsi wszelkiego rodzaju u- 
rządzeniami technicznymi.-

Dlatego w tezach zjazdowych 
podchodzi się do zagadnienia prze­
budowy rolnictwa z realizmem i od­
powiedzialnością. Zapewnienie do­
statku produktów żywnościowych 
dla kraju i na eksport, jest w chwili 
obecnej zagadnieniem najważniej­
szym. „Głównym zadaniem rolnic­
twa — czytamy w tezach — jest 
przyspieszenie rozwoju produkcji 
celem dalszej poprawy zaopatrzenia 
ludności w artykuły żywnościowe, a 
przemysłu w surowce pochodzenia 
rolniczego, a także celem utrzyma­
nia eksportu rolno-spożywczego i li­
kwidacji importu zbóż”.

Nie oznacza to, bynajmniej rezy­
gnacji z socjalistycznej perspekty-

Ip ugeniusz Paukszta jest niestrm 
j dzonym badaczem i poszuki­

waczem śladów polskości na­
szych Ziem Odzyskanych. Ta swoi­

stego typu „archeologia patriotycz­
na” przewija się przez wszystkie je­
go utwory historyczne. Rzecz godra 
odnotowania — pisarz nie zadowala 
się odnalezionym fragmentem, u- 
łomkiem, nie buduje w oparciu 
o niego czy wokół niego hipotez 
i domysłów, ale dąży do pełnego 
odkrycia i ukazania prawdy w jej 
zgodnych z rzeczywistością kształ­
tach i wymiarach.

Potwierdzeniem tej tezy jest wy­
dana ostatnio powieść „BUNTOW­
NICY” *), której sedno stanowi tzw. 
„Spra-wa Kalksteina”. Już w wyda­
nych w 1957 roku „STRACEŃCACH” 
Paukszta opisał wcześniejsze losy 
Kalksteina, rzutując je na tło hi­
storycznych wydarzeń, które zmu­
siły Polskę do podpisania układu 
welawsko - bydgoskiego i zrzeczenia 
się zwierzchnictwa nad Prusami 
Książęcymi. W „BUNTOWNIKACH” 
mamy szeroką, epicką kontynuację 
tych problemów. Rozwinięcie zasy­
gnalizowanych tam wątków i mo­
tywów i ich ostateczne, zgodne 
z historią rozwiązanie.

Ludwik Krystian Kalkstein, Pru­
sak z pochodzenia, posiadający oby­
watelstwo polskie i polski przydo­
mek „Stoliński” służył najpierw 
pod Sapiehą w wojsku polskim, 
później w wojsku elektora, zdoby­
wając tam stopień pułkownika i sta­
rostwo oleckie. Silne sympatie pro­
polskie Kalksteina powodują, że po­
pada on w konflikt z elektorem, na 
skutek czego pozbawiony zostaje 
stanowiska i dochodów. Kalkstein 
uznaje to za bezprawie i w Polsce 
poczyna szukać sprawiedliwości 
i opieki przed uciskającym go i gnę­
biącym Fryderykiem Wilhelmem.

Narastająca w Prusach Królew­
skich fala niezadowolenia z okrut­
nych, zaborczych rządów elektora, 
narastająca przeciwko niemu opo­
zycja powodują, że sprawa Kalk­
steina staje się sprawą całej lud­
ności Prus Królewskich.

Aktywna działalność Kalksteina 
zmierzająca do ukrócenia antypol­
skiej działalności elektora, wspie­
ranej przemocą, strachem, ściąga na 
niego gniew Fryderyka. Żołnierze 
elektora czynią kilkakrotnie próby 
porwania kalksteina, a gdy im się 
w końcu uda uprowadzić go z War­
szawy, spod boku króla, Polska nie 
jest w stanie przeszkodzić uwięzie­
niu go, znęcaniu się nad nim, ła- 
mmiu kołem i zamordowaniu.

Kalkstein jest bolesnym w swej 
wymowie symbolem bezowocnego 
oczekiwania Prus na pomoc ze stro­
ny Polski, która w obronie swego

♦) Eugeniusz Paukszta: BUNTOWNICY. 
Powieść historyczna z XVII w., t. I, II, 
s. 324 + 436. MON — 1963. Cena t. I i II 
50 zł.

wy, ku której zmierza polska wieś. 
Tezy stwierdzają: „W tych rejonach 
i w tych wsiach, gdzie rolnicy wy­
rażą chęć zorganizowania spółdziel­
ni produkcyjnej, trzeba pomóc im w 
zorganizowaniu zespołowej gospo­
darki”. Wyraźnie więc podkreślona 
została zasada dobrowolno­
ści.

Warunki społeczno-gospodarcze 
naszego kraju wymagają łączenia 
walki o socjalistyczną przebudowę 
rolnictwa z walką o stały wzrost 
jego produkcyjności oraz poprawę 
warunków życia ludności wiejskiej.

Nad tezami 
na IV Zjazd

Ten właśnie postulat spełniają kół­
ka rolnicze.

Nie należy jednak pojmować tego 
w sposób uproszczony. Aby zrozu­
mieć ową, „polską drogę” uspołecz­
nienia wsi, musimy spojrzeć na ca­
łość stosunków, łączących gospodar­
stwo chłopskie z gospodarką naro­
dową.

Rozwijający się przemysł nie mo­
że obejść się bez stałego wzrostu 
produkcji rolnej. W kraju takim, jak 
nasz, tzn. zasobnym w ludność, nie­
bogatym w ziemię (0,7 ha użytków 
rolnych na jednego mieszkańca — 
Kanada 3,5 ha) i ograniczonych mo­
żliwościach inweŁ ycyjnych, znaczną 
rolę w przyroście produkcji rolni­
czej odgrywa wciąż jeszcze praca 
ludzkich rąk. W tradycyjnej gospo­
darce chłopskiej, wzrost dochodu o- 
siąga się m. in. przez wykorzystanie 
rezerw pracy rodzinnej. W naszych 
warunkach przynosi ona poważne 
wartości produkcyjne, zwłaszcza w 
hodowli.

Jerzy Mańkowski

Tragiczne dzieje Kalksteina
obywatela, jakim przecież był Kalk­
stein nie zdołała wyjść poza kores­
pondencję i nieudolne, nieskuteczne 
dyplomatyczne zabiegi.

Elektor brandenburski lekceważy 
sobie Polskę. Bezsilny jest jego 
zdaniem kraj, w którym — jak po­
wiada o Polsce ambasador elektor- 
ski w Warszawie Haverbeck — 
„...jeden człek sejm zerwać może... 
każdy wielmoża swą politykę pro­
wadzi... ogień wojny domowej po­
żera... ziemie...” (Buntownicy, t. 1, 
s. 172).

Dzieje Kalksteina obfitują w wie­
le romantycznych i dramatycznych 
momentów. Są tam potyczki i sej­
mikowanie przy szczęku szabel, 
twarde, żołnierskie życie obozowe 
i sielankowe na łonie rodziny, bur­
dy i pohulanki, nieszczęśliwa, tra­
giczna miłość, porwanie i uprowa­
dzenie dziewczyny w stylu sienkie­
wiczowskiego Kmicica, wybatoże- 
nie, a potem unurzanie w smole 
i pierzu majora Weintruba, Niemca, 
który ośmielił się wejść w drogę 
Kalksteinowi, przekradanie się do 
Królestwa przez kordony wojsk 
elektorskich, spiski i podsycanie do 
buntu itp. Nie dał się jednak Pau-

= Wacław Lica

I „Znajda"
T jednym z miast powiatowych okra- 

>/»/ dziono sklep komisowy. Wartość za- 
▼ • branych 'towarów wraz z gotówką 

wynosiła 5000 zł. Złodziejem okazał 
się uczeń szkoły zawodowej, szesnastoletni 
Stanisław W. Podczas rozprawy w sądzie 

£ dla nieletnich „zaciął się” i nie okazał naj­
mniejszej skruchy. Nic więc dziwnego, że 
chociaż było to pierwsze przestępstwo Sta- 

= sia, został umieszczony w Zakładzie Po­
prawczym w K. Sprawiedliwości stało się

= zadość. A jednak...
= Kiedy ze Stasiem zetknąłem się po raz 

pierwszy, sprawiał on wrażenie chłopca po­
nurego i krnąbnego. W rzeczywistości prze­
żywał bardzo poważną tragedię, z która 
chciał zostać sam i dlatego próbował odgro- 

= dzić się od otoczenia płaszczem bezczelności 
2 i cynizmu. Zastanawiałem się. skąd w tym 

chłopcu tyle żółci i jakich tajemnic strzeże 
to dorosłe dziecko? Odpowiedzi na te pyta- 

E nia dostarczył przypadek.
£ Pewnej niedzieli zdziwiło mnie, to że ten 
£ zwykle ponury chłopak jest jakoś nie­

codziennie ożywiony, a nawet rozpromie­
niony. Sam, z dotąd nigdy u niego niespoty­
kana ufnością poinformował mnie, że od- 

E wiedziła go matka. Ten na pozór niezdolny 
do głębszych uczuć chłopiec nie posiadał sie 

= z radości, że odzyskał matkę.

A oto tajemnica Stasia: Ojciec zginął od 
niewypału kiedy jeszcze Stasia nie było na 
świecie. Matka chcąc powtórnie wyjść za 
mąż oddała małego bezdzietnemu małżeń­
stwu, gdy miał półtora roku. Staś chował się 
u przybranych rodziców i było mu dobrze. 
Nowa mama pieściła go i kochała, ojciec ob­
darzał go także niekłamanym uczuciem.

Że nie jest ich dzieckiem, dowiedział się, 
kiedy miał lat czternaście. Jedna z „uczyn­
nych sąsiadek” chcąc wywrzeć swą zemstę 
za wyrządzenie jej jakiejś psoty nazwała go 
znajdą. Staś już wtedy wiedział co ten epitet 
oznacza. Są słowa boleśniejsze od uderzenia

Wszyscy jesteśmy wychowawcami
kamieniem i więcej gorzkie od trucizny. Ude 
rżenie, jak na siły czternastoletniego dziec­
ka było tak silne i niespodziewane, że zbu­
rzyło całkowicie jego dotychczasowe wy­
obrażenie o domu, bliskich i świecie, w któ­
rym żył i w którym było mu przecież dobrze. 
Miał żal do tych wszystkich, którzy wie­
dzieli o nim to, czego on nie wiedział. Prze­
stał wierzyć w pieszczoty swej przybranej 
matki, do ojca odnosił się nieufnie,- a nawet 
wydawało mu się, że go nienawidzi. Rozpo­
częły się wagary ze szkoły i ucieczki z domu. 
Stwierdzenie dyrektora szkoły, że nie jest 
wart swych opiekunów w jeszcze większym 
stopniu zaogniły stosunki w domu. Wreszcie 
Stasiowi udało się w jemu tylko wiadomy 
sposób zdobyć adres swojej prawdziwej 
matki, która mieszkała w Gdańsku. Wtedy

dokonuje włamania do komisu, by zdobyć 
pieniądze na podróż. Przestępstwo zostało 
jednak dokonane w sposób tak dyletancki, 
że milicja przychwyciła złodzieja, zanim ten 
zdążył kupić bilet do Gdańska.

Ze schroniska napisał list do matki, na 
który nie otrzymał odpowiedzi. Wiedział już. 
że wyszła za mąż i że ma dwoje dzieci. Po­
woli zaczynał rozumieć, że matka już dawno 
się go wyrzekła i nie chce go znać. Opieku­
nowie przybyli dopiero na rozprawę. Stach 
udawał, że ich nie dostrzega. Miał do nich 
żal, chociaż teraz nie umiałby już powie- 
dzeć, za co. Czuł się jednak skrzywdzony, 
lecz postanowił być „twardy” i nie błagać 
nikogo o litość.

Taką samą postawę przybrał w zakładzie. 
W rzeczywistości, męcząc się potwornie, cze­
kał ze słabnącą z dnia na dzień nadzieją. 
Czekał na matkę. Nie na tę, która go uro­
dziła i uczyniła znajdą, ale na tę, której 
pieszczoty przypominał sobie teraz w nie­
skończenie długich godzinach samotnych 
rozmyślań. Były to jednak tak zakonspiro­
wane marzenia, że nie przyznawał się do 
nich nawet przed samym sobą. Dlatego też 
sam nie uczynił nic, by odzyskać utraconych 
rodziców.

Na szczęście opiekunka Stasia naprawdę 
kochała swego marnotrawnego syna i nie 
czekała na akt skruchy z jego strony lecz 
w tajemnicy przed mężem pierwsza podała 
mu pomocną dłoń. Uratowała człowieka i od­
zyskała syna. Stanisław W. był przestępcą 
z przypadku. Popchnęła go na tę drogę ludz­
ka bezmyślna złośliwość, a wyciągnęła mi­
łość i wielkie serce przybranej matki.

Tak więc, aktualnie korzystnym, 
bo wymagającym znacznie mniej 
pomocy z zewnątrz, jest taki układ 
stosunków, w którym obok przyszło­
ściowej, „kapitałochłonnej” produk­
cji PGR czy spółdzielni, istnieje 
„pracochłonna” produkcja gospo­
darstw rodzinnych.

Musimy jednak podkreślić, że nie 
jest to już zwyczajne powtórzenie 
chłopskiej gospodarki sprzed wojny. 
Produkcja rolna bowiem jest kiero­
wana i inspirowana przez państwo 
socjalistyczne w formie kontrakta­
cji, kredytowania, polityki cen, in­
westycji, działalności oświatowej, 
organizacyjnej, prawnej itp. To od­
działywanie ekonomiczne jest ko­
rzystne dla obu stron i wieś bardzo 
na nie liczy, potrzebuje tego rodza­
ju inspiracji.

Jednakże każdy myślący człowiek 
rozumie, że nawet ta, odmienna, ist­
niejąca w ramach państwa socjali­
stycznego wieś, nie może trwać w 
swej obecnej strukturze bez końca. 
Byłoby to niekorzystne dla kraju i 
dla samych chłopów. Obecny przy­
rost produkcji rolniczej nie da się 
bowiem utrzymać na dłuższą metę 
bez istotnej modernizacji rolnictwa. 
Ta zaś przekracza siły pojedynczego 
gospodarstwa. Inwestycje społeczne 
w rolnictwie są i będą się stawać 
coraz bardziej koniecznością życio­
wą, od której zależeć będzie wzrost 
produkcji (również w przemyśle) o- 
raz poprawa warunków życia i pra­
cy ludności wiejskiej. Dlatego wy­
tyczne, zawarte w tezach zjazdo­
wych, przewidują skierowanie w 
następnym 5-leciu aż 146 miliardów 
zł na inwestycje rolne. Będzie to 
dalszy, powi ay krok w kierunku 
technicznej rewolucji naszego rol­
nictwa, co stworzy możliwość stop­
niowego nasycania go elementami 
socjalizmu.

kszta zwieść komponującej się 
w romans historyczno - obyczajowy 
fabule. Nie uległ urokowi postaci 
Kalksteina, nie wzruszył na tyle 
tragizmem jego losów, aby uczynić 
z niego jedyny i wyłączny przed­
miot swych pisarskich dociekań. 
Usiłowania jego poszły w kierunku 
stworzenia ambitnej powieści poli­
tycznej, powieści z tezą. Teza ta zaś 
sprowadza się do stwierdzenia, że 
wbrew interesom polskiej racji sta­
nu, wbrew obiektywnym, sprzyja­
jącym temu warunkom (opozycja 
antyelektorska w Prusach i w Pol­
sce), Polska nie uznała problemu 
Prus za ważny dla całokształtu swej 
polityki wewnętrznej i zagranicz­
nej, nie potrafiJa przewidzieć, jakie 
następstwa w przyszłości może 
mieć pobłażanie Fryderykowi Wil­
helmowi.

Ukazany w „BUNTOWNIKACH” 
fragment gorzkiej prawdy o błę­
dach polskiej polityki zachodniej, 
świadczy o tym, że Paukszta umie 
prawidłowo odczytywać procesy hi­
storyczne i wyciągać z nich nale­
żyte wnioski. A to jest przecież 
rzadko w naszym powieściopisar- 
stwie historycznym spotykana za­
leta.

Wiele lat upłynęło nim wagony 
kolejowe przestały przypo­
minać dyliżanse pocztowe, a 
pierwsze samochody — ka­

briolety konne. Kształt przedmiotów 
rodził się zawsze długo i wyłącznie 
z naśladownictwa dotychczasowych 
form. Najpierw tworzyli je rze­
mieślnicy. Udoskonalały się one 
przez wieki. Rewolucja przemysłowa 
XIX w. wprowadziła wielką techni­
kę i produkcję seryjną, maszynową. 
Narodziła się masowa tandeta, 
przedmioty powielane w setkach ty­
sięcy egzemplarzy miały formę nie­
dbałą, niefunkcjonalną i zobojętnia­
ły społeczeństwo na sprawy piękna. 
Otaczani coraz brzydszymi sprzęta­
mi zaczęli sobie ludzie zdawać spra­
wę z chaosu tej produkcji, z potrzeby 
uporządkowania jej form plastycz­
nych i sprowadzenia do kształtów 
prostych i funkcjonalnych. Na arenę 
musieli wkroczyć plastycy.

W początkach naszego stulecia ro­
dzi się „sztuka stosowana”, w okre­
sie secesji pojawiają się pierwsze 
projekty mebli, książek czy plaka­
tów, których twórcami są już pla­
stycy. Na rynkach handlowych za­
czynają liczyć się sprzęty i maszyny 
nie tylko sprawne technicznie, ale i 
skoordynowane plastycznie, nowo­
czesne i estetyczne. To plastycy pro­
jektują już nowoczesne linie samo­
chodów, nowe kształty .maszyn biu­
rowych, pralek czy telewizorów. Na 
całym świecie powstają instytuty 
wzornictwa, wielkie zakłady prze­
mysłowe otwierają etaty dla plasty­
ków. W 1959 r. powołuje się i w 
Polsce przy Prezesie Rady Mini­
strów Radę Wzornictwa i Estetyki 
Przemysłowej, rozwijać się zaczyna 
praca naukowo-badawcza Instytutu 
Wzornictwa Przemysłowego. Na ko­
lejnych targach krajowych i mię­
dzynarodowych śledzić już możemy 
ogromne postępy naszej plastyki u- 
żytkowej. Faktem jest powstanie no­
wej dziedziny plastyki. Nazywa się 
ona wzornictwem i formami prze­
mysłowymi.

W Poznaniu — mieście Międzyna­
rodowych Targów i wielkiego prze­
mysłu — istnieją szczególne warun­
ki do rozwoju współpracy plastyki 
z przemysłem. Wielu naszych plasty­
ków zrealizowało już projekty prze­
mysłowe. W sierpniu ubr. oglądaliś­
my w „Arsenale” wystawę „Proble­
matyka form przemysłowych” Ewy 
Pruskiej i Jerzego Buszkiewicza; 
owoc studiów koncepcyjnych nad 
prototypem nowych form wentyla­
torów i magnetofonów. Jerzy Sobo­
ciński opracował projekt wentyla­
tora gabinetowego, który niebawem 
ukaże się w handlu, Ryszard Sku­
pin oprócz wnętrz i mebli dla Przed­
siębiorstwa Uprzemysłowionego Bu­
downictwa Rolniczego (meblarstwo 
jest najstarszą i najbardziej już o- 
czywistą domeną plastyki) dał rów­
nież projekty obudowy automatu do 
papierosów dla Przedsiębiorstwa 
Remontowo-Handlowego w Pozna­
niu, a obecnie opracowuje projekt 
kolorystyki wnętrz hali fabrycznej 
w Zakładach Metalurgicznych w 
Sosnowcu. Mieczysława Żmudzka, o- 
pracowała zrealizowaną już kolory-

Olgierd Błażewicz

Plastyk 
w przemyśle
zację hal fabrycznycli I urządzeń 
rekreacyjnych w Strzelcach Opol­
skich. Jan Rassumowski i Leszek 
Pukijaniec, jako jedni z pierwszych 
w Poznaniu, pracują na pełnych 
etatach plastyków w Pracowni 
Wzornictwa Przemysłowego w In­
stytucie Maszyn Rolniczych na Sta- 
rołęce. Mają już na swoim koncie 
opracowanie kształtów koparki ele­
watorowej i prototypu młocarni 
tworzonych wspólnie z konstrukto­
rami od początku całego cyklu pro­
dukcyjnego. Wiele projektów zreali­
zowanych i nagrodzonych na krajo­
wych i zagranicznych konkursach i 
pokazach mają poznańscy plastycy 
współpracujący z przemysłem me­
blarskim: Leonard Kuczma, Jan Ró­
żański, Rajmund Hałas i inni.

Problematyka form przemysło­
wych stała się na tyle „dorosła” i 
potrzebna, że utworzono już przy 
wszystkich wyższych szkołach pla­
stycznych specjalne wydziały lub 
pracownie form przemysłowych. 
Pracownię taką na PWSSP w Poz­
naniu prowadzi doc. Jan Węcławski 
z asystentami: Antonim Zydroniem 
i Andrzejem Jeziorkowskim. Stu­
denci IV i V roku architektury 
wnętrz w ramach ćwiczeń z tego 
przedmiotu opracowują na podsta­
wie dokumentacji technicznej z HCP 
i Tasko projekty wnętrz i koloryza- 
cji wagonów kolejowych „Cegiel­
skiego”, a zespół pedagogów tej pra­
cowni opracowuje pod kierunkiem 
doc. Węcławskiego koloryzację hal 
fabrycznych HCP.

Współpraca plastyka z przemy­
słem obejmuje obecnie dwa zasad­
nicze pola działania: projektowanie 
form przemysłowych, czyli wzorów 
do produkcji seryjnej oraz opraco­
wywanie założeń plastycznych hal 
produkcyjnych i ich otoczenia. O ile 
ta pierwsza dziedzina ma przede 
wszystkim znaczenie handlowe o ty­
le ta druga — głównie społeczne. 
Jej adresatem jest robotnik. Jest już 
rzeczą dowiedzioną i sprawdzoną 
przez lekarzy i behapowców, że pra­
cując w odpowiednich warunkach 
robotnik wykonując tę samą pracę 
mniej zużywa sił i nie odczuwa zmę­
czenia. Rzeczą plastyka jest tu opra­
cowanie takich założeń kolorystycz­
nych wnętrza i oświetlenia, które w 
najmniejszym stopniu wpływałyby 
ujemnie na wzrok i samopoczucie 
pracownika. Kolory: biały czy też 
żółty wbrew pozorom nie są naj­
zdrowsze, uczucie zmęczenia zwię­
kszają kolory ciemne, zdenerwowa­
nia — barwy krzykliwe, a plakat 
behapowski zawieszony w pobliżu 
szczególnie niebezpiecznego stano­
wiska pracy zwielokratnia jeszcze 
szanse wypadku. Nad tymi sprawa­
mi musi również czuwać plastyk.

Kiedyś uważaliśmy plastykę za 
dziedzinę skrajnie „artystowską”, 
która nie przynosi konkretnego po­
żytku. Wielki już czas na zrewido­
wanie tych poglądów i zrozumienie, 
że za lat kilkanaście wszystkie za­
kłady pracy zatrudniać będą obok 
lekarzy i socjologów także plasty­
ków. Im wcześniej to nastąpi tym 
większe przyniesie korzyści i przez 
podniesienie wartości handlowej 
produkowanych towarów i co jest 
jeszcze ważniejsze — przez stworze­
nie warunków, w których można bę­
dzie zwiększać produkcję.



Odcinek II.
Z suchymi oczami asystowała je­

go odejściu w las, tak samo przyjęła 
wiadomość o spaleniu ich gospodar­
stwa nad jeziorem Wielkim nieda­
leko rzeki Włodawki.

Przed powrotem odstręczają zwę­
glone przyciesia i obnażony do bla­
chy kuchennej komin. Lecz kiedy 
woda zabrała jeszcze łódź, zosta­
wioną omyłkowo od strony morza, 
wtedy się u niej skończyło. Spako­
wała tobołek. Siadała nad świeżym 
urwiskiem — wiatry przycichły — 
patrzyła na wielką wodę. Śnieg z 
rzadka popadujący oblepiał napięty 
pled, bielił głowę i plecy. Podbie­
gała Anujka (Maruta jeszcze nie wy­
chodził), ciągnęła do izby pytając 
dlaczego płacze. Stara mówiła, że to 
od złego powietrza i nie wstawała z 
miejsca.
Sprzedali najlepszą sieć by starczy­

ło na drogę, pojechała pierwszym po­
ciągiem po naprawie toru. Akurat 
Węgosz nadrabiał krzykiem opóźnie­
nia w ruchu spółdzielczym, ooiesza- 
łość tłumaczył oddaleniem od po­
wiatu. lecz wzbogaconym rybakom 
dobrze było i bez tego.

Ąnujka przynosiła ze szkoły różne 
wieści. Maruta słyszał, że rybakowi 
wytknięto w tym czasie ..Kriegsma- 
rinę”, jakieś kutry torpedowe. Niem­
ki i paczki przesyłane z Italii — par­
tyjnym wszak wiatr w żagle nad 
morzem też wieje, wymyślił wiec 
Węgosz nazwę dla interesu: „Nowy 
Świt” aby od starego „Świtu” ostro 
się odseparować, siadł za biurkiem 
i został głównym macherem od no­
wych zadań.

Kobieta wróciła po dwóch tygo­
dniach. Przywiezionego obrazu nie 
da rady powiesić w izbie: roztopiły 
pluchy cegły z komina. Polska za­
brała opuszczone morgi, wyrąbano 
partyzancki las (szli po ropę do środ­
ka), na pagóry wjechały dźwigi, 
szturkające omleczone zimą niebo. 
Co starszy z dawnych sąsiadów po­
szedł w grunt. '

— Ładny teraz dojazd do nas, 
inaczej ktoby dobił przez takie kopy.

Z dawnych widoków zostało tylko 
jezioro. Pod lodem. Maruta popytał 
o to jezioro, ale myślał o czym in­
nym. Stara posapując, machnęła 
ręką.

— Co zrobimy? — wróciła do rze­
czy.

Poczekał na Anujkę. Kiedy przy­
szła ze szkoły oznajmił, że z wiosną 
opuszczą półwysep i odjada na 
wschód. Nie powiedziała „nie”, nie 
powiedziała „tak”, zrozumiał jed­
nak, po czasie pojęła i Marutowa: 
dziecko jest stąd, mogą wyjechać 
bez niej, sami są stamtąd, raczej są 
już znikąd. Nie wolno malej wyry­
wać z lichej gleby, przeżartej solą, 
po której tutejsze krowy i przyby­
szy z daleka ogarnia szał. Żarnowiec 
rośnie na piasku.

Oto i prezent z rączyny co ledwo 
parciana torbę z książkami udźwig­
nie. Zaraz włożył jej w dłoń szkla­
na kulę:

— Takaś. nie myślałem. Na. baw 
sic. to po twoim ojcu...

Pierwszy raz przez niego płakała. 
Zupełnie się w tym zatracił.

— Odcięli całkiem...
Fala rzeczywiście objęła ich z 

czterech stron. Odżeglowali jak na 
tratwie z zabranym wcześniej przez 
wodę ociepkiem piasku.

— Urząd niech pomoże, co mi za­
leży.

— Mówiłam durny, już powinie­
neś pamiętać, kołchoz nikomu nie 
dał wybawienia...

— Wybawienia poszukam u pro­
boszcza. Idę jutro, dużo stracę? Dia­
bli rozwłóczyli po świecie co -własne.

(OPOWIADANIE)

— Przychodzę więc... — nie zastał 
Węgosza w urzędzie, stał nad wodą 
w „kupie”. Zdjął czapkę, czoło miał 
mokre. Szedł ciepły wiatr, niosło 
bryzę.

— Wcześniej was nie było?
— Nie było — powtórzyła reszta.
— Nie było — odparł machinalnie 

Maruta.
— „Świt” był dla zasobnych, „No­

wy Świt” robię dla dziadów.
— Dla robaków — odpowiedziała 

„kupa”.
— Jak będzie?
— Tak. jak mówią porządki: bę­

dzie rybak i udział, będzie gadanie.
Otarł Maruta twarz wierzchem 

kaszkietu; nacisnął na uszy.
— Ustawa mówi, że mnie udział 

nie obowiązuje. Co dam kiedy nic 
nie mam?...

— Nie obrażaj. Maruta, inni wie­
dzą lepiej co mówi ustawa; z cudze­
go garnka chcesz żreć?

— Łódź mi zabrało, sprzedałem 
najlepszą sieć, macie wy, ludzie, su­
mienie?...

— Obrażasz, obrażasz, a miałeś 
nie obrażać. A ty masz sumienie dla 
ludzi. Trzymasz tutejszą, a co ci do 
niej?... Łodzi dużo, patrz — wskazał 
na obłe skrzynie wywalone na brzeg 
— sieci też. Za motorem sobie sta­
niesz, pójdziesz na Wielkie Morze. 
Dla biednych robię taki hałas, praw­
dziwym gospodarzom cudzego nie 
trza.

W piasku zamigotało szkło, zczer- 
wieniałe od słońca.

— Nie trza — odpowiedziała re­
szta.

Łechliwe mrowie szło po prawej 
ręce. Otwartymi ustami łykał po­
wietrze, aby nie przestać widzieć. 
Falka pobiegła pod stopy, w bucie 
uczuł chłód.

— Jakże mam dziecko wnieść za­
miast udziału? Przyjąłem je już za 
swoje. Sądownie...

W tym tygodniu jeszcze pojechał 
z żoną do Pucka. Sporządzono z 
nich w sądzie oświadczenie woli, 
podpisali oboje, ale na wynik wbrew 
przewidywaniom, musieli poczekać. 
Po powrocie po-wiedziała Anujka, że 
wracając ze szkoły, spotkała Węgo­
sza. Pytał jak jest z tą „swoja”. Za­
ciągnął do sklepu, kupił cukierków.

— Co odrzekłaś?
Jak to ona: niewiele. Że tatko dla 

niej bardzo dobry jest, mamka też, 
a po ojcu ma kulę.

— Krewnych nie masz, jesteśmy 
ci jedyni.

Pewnie. Dalszych ciotek nie odna­
lazła. Poginęli po obozach lub powy- 
mierali w czasie wojny. Została bez 
pnia, owoc nie wiadomo jakiej ja­
błoni.

— Od jesieni jako Marucianka pój­
dziesz do szkoły w powiecie. Sąd 
przyzna.

Chciał dziecko dalej kształcić. 
Gdyby sam ukończył więcej klas, 
miałby teraz tamtych w kieszeni, a 

tak, to oni go mają, lepiej już nie 
mówić gdzie.

W lecie został przyjęty do „Nowego 
Świtu”, lecz na wodę puszczali mało. 
Do załogi dopasowywał się trud­
no. Na początku, jeśli pływał, to jak 
dawniej: sam i po płytkim. Dalsze 
łowiska obsługiwali tutejsi przez 
Węgosza zdalnie kierowani. Bo Wę­
gosz osobiście w morze nie wycho­
dził. Zajęty pyskowaniem unikał ku­
trów. Miał dobrą rybacką renomę i 
z dawnych czasów i spory grosz z 
nieco późniejszych. Urzędował teraz 
ostro. Ale o pierwszym „Świcie” na­
dal pogadywali różnie, widać nie dla 
wszystkich rozbłysła ta jutrzenka. 
Marucie nic do cudzej kieszeni. Za­
dowolony, iż szło lżej, czynił stara­
nia, by Anujke umieścić z dala od 
„kupy”, czyli w Pucku. Właściwie 
to powinność Maruciny. Jeździła do 
powiatu, jeździła aż dojeździła się 
ziemia c z k ó w: też bida-z-nedza 
aż wiało, lecz wyjednała kąt i wikt 
bez opierunku, ludzie z sercem od­
puścili stancję za mały grosz. Na­
prawdę szło lżej. Z końcem sierpnia 
sąd zaprosił obojga.

Ze spuszczonymi głowami wrócili 
nad skarpę. Sprawa wzięła w zły 
tor: tak niby nic, tylko ten niedosta­
tek; nie mogła im władza posadzić 
dziewczyny nad pustymi garnkami. 
Rybacy wypytywani urzędowo o stan 
materialny przybysza, podmienili 
mu po sąsiedzku „przesiedlaka” na 
„gołodupca” i w ten sposób próbo­
wali odgrodzić od dziecka. Powie­
dział sędzia: „Kodeks stawia adop­
tującym warunek miernego przy­
najmniej dostatku”.

— Przesiedleńcy my, od niedawna 
zorganizowani w spółdzielnię, naj­
gorsze za nami już. Pojedziemy te­
raz lepiej, wysoki trybunale. Córkę 
oddajemy do szkół...

— Córkę?
— Ano...
Na morzu rzeczywiście ludzie od­

nosili się doń inaczej niż na lądzie. 
Czym częściej wychodził z innymi, 
tym lepiej w obrębie łodzi dostrze­
gał, iż tamci, to znaczy niby owa 
„kupa”, są jak wydma: z daleka ta­
cy sami, lecz jeśli popatrzeć z bli­
ska, złożeni z różnych ziarenek. Fakt 
ten nie podmywał Węgoszowego 
biurka, bo Maruta pilnował siebie, 
na Węgosza i innych się nie oglądał. 
Łapał morski wiatr, od dawnych na­
wyków odstępował; odziedziczony po 
ojcu jeziorny fach uprawiał już we­
dług morskiego sposobu.

Z początkiem sezonu przejść miał 
z łodzi na kuter. Niedługo po tej 
wieści biurko wyskoczyło Wegoszo- 
wi spod łap. Nie posiadał, widać 
rybak tu tej rutyny co z sterem, mo­
że trudniej kierować kawałkiem me­
bla w ogrzanej izbie, aniżeli ciągnąć 
włók i wytaszczać skrzynki z luku.

Przedtem pojechali do sądu drugi 
raz. Jakby ich mieli skazywać, tak 
unikali ludzkich oczu przed wej­
ściem do sali rozpraw. Trochę trwa­
ło. Podłoga w korytarzu pachniała 
terem, chłopi w grupach dymili, plu­
li mniej, nie za mało, stosownie do 

powagi miejsca. Znajome twarze są?, 
nie ma znajomych twarzy? ozory 
rozpaplą, że rybacka bida nie do­
stała rybackiej znajdy. Sprawięd- 
liwa-ź Polska Ludowa? Kiedy kazali 
wejść, poszukał munduru i ławy. 
Ławy nie było ani munduru, pokoik 
tarasowały dwa krzesła, nawet sę­
dzia odział się zwyczajnie. Dziw, iż 
losy ludzkie można tu przecinać, w 
obejściu niepozornym jak ich izba, 
odnajęta ongi studenckim letnikom. 
Przez okno czerwieniał mur i budy­
nek, tam krata oddzielała kogoś od 
domu. Powrót do ich domu wiódł 
poprzez nieszczęście, o którym za­
raz usłyszą, jeśli ten powrót do do­
mu, budowanego z takim samoza­
parciem, wiódł w ogóle którędyś.

— Sąd na posiedzeniu niejawnym 
rozpatrzył...

Sąd majątkowy (żaden werdykt 
nie dotknie nigdy jego stosunku do 
tamtych; cień wlazł na mur, okno 
budynku wsiąknęło w mrok)... za­
sięgnął też opinii o obywatelskiej 
zacności i wydał decyzję.

Gdzież ona? W szkole. Wcześniej 
Maruca zdjął czapkę, wyszedłby

Eugeniusz Paukszła

Jak to na wojence...

Z
acznijmy od historii. Jadwiga 
Nadzieja opublikowała w 
MON ie (którego książki dziś 
wyłącznie omawiam) bardzo 

starannie przygotowaną, opatrzoną 
pełną dokumentacją pracę pł. „Ge­
nerał Józef Zajączek", w której na 
drodze żmudnych poszukiwań archi­
walnych, usiłowała odtworzyć życie 
tego jakobina w okresie od Kamieńca 
do Pragi, szczególny akcent kładąc na 
czas od konfederacji barskiej do woj­
ny polsko-rosyjskiej 1792, z kolei zaś 
na udział generała w powstaniu ko­
ściuszkowskim, od przygotowań aż po 
upadek. Dalszymi losami generała o- 
biecuje autorka zająć się w przyszło­
ści. Tymczasem otrzymujemy jakiś bar­
dzo obiektywny, pełny zarazem obraz 
najważniejszego okresu życia tego 
walcznego żołnierza i demokraty. To 
jedna z ciekawszych postaci naszej 
historii, wierny kościuszkowski towa- 
szysz, jeden z najdzielniejszych żoł­
nierzy. Autorka ukazuje tę ciekawą 
sylwetkę w oparciu o dokument, za­
pis źródłowy, o bezpośrednią relację, 
co się staje zatem najlepszym dowo­
dem prawdy.

Też historia, ale jakże nam już bli­
ska. Wznowienie pracy Ludwika Gło­
wackiego „Obrona Warszawy i Mo­
dlina", jest właściwie nową jakby po­
zycją, tak dalece uzupełnił i wzbo­
gacił autor swój tekst o nowe szcze­
góły związane z kampanią wrześnio­
wą. L. Głowacki sprowadza obronę 
Warszawy i Modlina od granic legen­
dy do właściwych proporcji. Ale kto 
wie, czy właśnie ta ściśle dokumen- 
tarna praca, bez wyolbrzymień, z 
uczciwą ocena minusów i braków, tym 
bardziej nie podkreśla bohaterstwa 
ludności Warszawy i dzielnie walczą­
cych regularnych jednostek. To w 
końcu było czymś więcej, niż tylko 
obrona honoru polskiego, to było ró­
wnież konkretnym militarnym działa­
niem.

„Podziemny Front" Tadeusza Pie­
trzaka, dowódcy drugiej kompanii ba­
talionu „Czwartaków”, tych głośnych 
partyzantów, z których tylko co czwar­
ty doczekał wyzwolenia, to jedna z 
najciekawszych książek o walkach

teraz na pole przyłożyć śnieg do 
czoła, lekką ręką uchwycił żonę za 
przegub, coś musiał mieć w dłoni. 
Stał wyprostowany, niższy od tej 
obok, zwolnionym oddechem hamo­
wał kłucie w piersi.

Przez korytarz przeszli z spusz­
czonymi głowami, grupy rozwarły 
się, oni nie patrzyli po twarzach, 
podłoga przestała pachnieć pokłado­
wym dziegciem. Podchodzono, sło­
wa tępił dym:, szło wyraźnie na 
burzę: pod nogami pracowały deski. 
Przywarci szukali w sobie podpory. 
Zastukały obcasy na schodach, zo­
stali sami przed wejściem gmachu, 
na ulicy i w drodze do niej. Nim 
przestąpili próg stancji, daleki 
dzwon zabił na południe.

Powiedział do Anujki:
-— Jesteś naszą córką. Sąd dał.
Podchodziła do nich na palcach, 

jakaż wyrosła.
Oczami uciekł z jej twarzy na 

twarz starej. Rzekł:
— Chodź, kupię ci ciastko.

(Ciąg dalszy nastąpi)

konspiracyjnego podziemia z okupan- ’ 
tern, od roku 1943 po Powstanie War­
szawskie, walki w lasach lubelskich, a 
wreszcie w oddziałach skoczków spa­
dochronowych.

Z zupełnie innej płaszczyzny, już 
nie dowódcy, ale szeregowego żoł­
nierza, snuje wątek wspomnień wo­
jennych Leonard Michaluk w ksiąźce- 
pamiętniku „Żołnierz drogą maszero­
wał...”, bezpretensjonalnej, skromnej, 
ale ciekawej relacji walk na szlaku od 
Lublina po Warszawę i na Wale Po­
morskim, ciągle jeszcze zbyt mało 
spopularyzowanych, zwłaszcza pośród 
młodzieży.

Inna książkę związana ze wspom­
nieniami okupacyjnymi, tym razem 
zbudowaną na podłożu psychologicz­
nym, jest opowieść Józefa Stompora 
„Człowiek z lancetem". Autor, chi­
rurg, zajął się tutaj złożonym zagad­
nieniem spraw etyki lekarskiej, każą­
cej nieść ludziom pomoc w każdej 
sytuacji. Czy także wrogom? 1 czy — 
zawsze? Oto wokoło tereny party­
zanckie. Lekarz z miasteczka dopoma­
ga, operuje, chroni i kryje rannych 
żołnierzy podziemia. Ale są ranni i 
Niemcy, żandarmi.,. Walka sprytu, 
taktyki, zarazem etyka lekarska, tysią­
ce problemów. A potem niesłuszne, 
krzywdzące oskarżenia... Dobra, moc­
na książka, pisana odważnie, nie co­
fająca się przed ukazywaniem prawdy 
tzw. drażliwych problemów.

I z kolei Edmund Niziurski w tomie 
„Śmierć Lawrence’a, cyklu zręcznie 
dramatycznie skonstruowanych opo­
wiadań związanych z codziennością 
trudnej pracy jednostek WOP-u, gdzie 
tg codzienność tkają wszakże bynaj­
mniej nie błahe i nie nudne wyda­
rzenia, gdzie i ofiarność i poświęce­
nie sa każdej chwili potrzebne. Ni­
ziurski, jak zawsze, i tutaj umie wy­
dobyć trafny klimat wydarzeń, stwo­
rzyć pełna napięcia aurę, ukazując na 
tym tle istotne motywy odczuć i dzia­
łań ludzkich.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

BBBBBBBBBBBI

N. S. CHRUSZCZÓW MA 70 LAT

„Odniosłem wrażenie, że prezydent 
Kennedy rozumie wielką odpowiedzial­
ność, jaka spoczywa na rządach dwu, tak 
potężnych państw... Nikt też, oczywi­
ście, nie oczekiwał, że osiągniemy cał­
kowite porozumienie. Drogi, którymi 
zdążają oba nasze państwa, są zbyt roz­
bieżne, aby można było na to liczyć.”

Tygodniki i dzienniki czołowe stro­
ny poświęcają Nikicie Sierciejewiczo- 
wi Chruszczowowi, który 17 kwietnia 
ukończył 70 rok życia. „Polityka” pu­
blikuje obszerny artykuł Daniela Pas- 
senła pł. „Podróż do współistnienia". 
Autor opisuje liczne podróże przy­
wódcy radzieckiego, który w ciągu o- 
stafnich dziesięciu lat 55 razy wyjeż­
dżał za granicę. Autor nazywa te wy­
jazdy podróżami do współistnienia, bo 
właśnie z kontaktów, bezpośredniego 
spotykania się z ludźmi, tymi bliskimi 
i nawet tymi nieprzyjaznymi, przeciw­
nikami ideowymi i politycznymi rodzi­
ła się w świecie atmosfera odprężenia 
poliłycznego, łagodzenie napięcia, 
likwidacja ounkłów zapalnych, których 
nie brak na tym „najlepszym ze świa­
tów”. Topniała wrogość, rosło zaufa­
nie. D. Passenł ukazuie geografię po­
dróży Chruszczowa i charakteryzuje 
ich znaczenie. Podróże Chruszczowa 
słały sie bowiem integralna częścią 
jego stylu pracy. Ofo. co miedzy in­
nymi słwierdził Chruszczów w prze­
mówieniu telewizyjnym po powrocie 
z podróży do USA:

Ze wszystkich kontaktów na Zacho­
dzie Chruszczów — jak pisze Passenł 
— najwięcej uwagi poświęca rozmo­
wom z prezydentami USA, podkreśla­
jąc stale, że problemy współczesne 
mogą być rozwiązane tylko pod wa­
runkiem porozumienia się dwóch naj­
większych mocarstw.

CO PANA BOLI, INŻYNIERZE!

To tytuł artykułu Wiesława Wernica 
w „Tygodniku Demokratycznym". Au­
tor pisze między innymi o niedoborze 
kadr inżynierskich (aby zaspokoić po­
trzeby naszej gospodarki do 1980 r. 
wyższe uczelnie techniczne powinny 
wykształcić około 290 tysięcy mło­
dych inżynierów, tymczasem obecnie 
kształcimy rocznie około 7 tysięcy). 
Interesujące są spostrzeżenia, oparte 
na wynikach ankiety przeprowadzonej 
przez Pracownię Socjologiczną Cen­
tralnego Instytutu Ochrony Pracy w 
21 zakładach przemysłowych dużych 
i małych miast. Przebadano 215 inży­
nierów w wieku od 23 do 30 lat włącz­
nie. Wielu z ankietowanych skarży sie 
na zły stosunek dyrekcji do inżynie­

rów. Oto uwaga jednego z ankieto­
wanych:

„Dyrekcja przyjmuje nonszalancki ton 
wobec inżynierów, oświadczając, że mo­
że ich mieć na pęczki. Wobec tego, za­
miast dbać o inżynierów', już zatrudnio­
nych, przyjmuje nowych. Skutek taki, 
że w ciągu roku zmienia się niemal cały 
personel inżynierski.”

Niektórzy uważają, źe nie są wyko­
rzystywani w pracy zgodnie ze swa 
specjalnością (aż 31,2 procent). Stąd 
rodzi się niekiedy poczucie zbędności. 
Ale sami inżynierowie też nie są bez 
winy. 47 procent z nich, narzekając na 
niedociągnięcia organizacyjne zakładu 
pracy, równocześnie wcale nie ceni 
wysoko zdolności organizacyjnych i 
potrzeby znajomości zasad organizacji 
w przedsiębiorstwie. Zaledwie 4,7 pro­
cent wskazuje na konieczność posia­
dania umiejętności współżycia i kie­
rowania ludźmi. A więc coś w rodzaju 
przysłowiowej słomki w oku bliźniego 
i belki we własnym.

„Zawodowe bóle” — kończy autor — 
nie sprzyjają ani postępowi techniczne­
mu, nie sprzyjają też dobremu samopo­
czuciu ludzi, ten postęp w praktyce rea­
lizujących. Wnioski — pod rozwagę o- 
środków kierowniczych naszego przemy­
słu, którego mózgiem jest kwalifikowany 
i mądry inżynier.”

„WOLNA” EUROPA

„Kultura” publikuje druqi odcinek 
artykułu Janusza Kolczyńskiego pł. 
„Pour le roi de Prusse...”, w którym 
autor pisze o prawdziwym obliczu 
Radia Wolna Europa. W poprzednim 
„Głosie Tygodnia" relacjonowaliśmy 
obszernie pierwszy artykuł tegoż auto­
ra. W drugim artykule J. Kolczyński o- 
mawia konsekwencje związane z usy­
tuowaniem Rozgłośni RWE na terenie 
Niemiec zachodnich. Przy wyborze NRF 
i Monachium na siedzibę RWE decydo­
wały nie tylko względy łechniczno-łe- 
ryłorialne ale przede wszystkim poli­
tyczne. Niemcy zachodnie bowiem od­
grywały i nadal odgrywają decydującą 
rolę w podtrzymywaniu „zimnej wojny”. 

„Panoszenie się Niemców w RWE w 
poprzednich latach przyjmowało wręcz 
dyktatorskie rozmiary. Oni cenzurowali 
audycje, wtrącali się do wszelkich spraw 
programowych tak dalece, że żądali for­
mułowania tekstów w sposób wprost 
podważający słuszność granic na Odrze 
i Nysie (...). W końcu nawet sami Ame­
rykanie doszli do Wpiośku, że sprawy 
zaszły za daleko i zagrażają nadmiernym 
usztywnieniem proniemieckiej linii roz­
głośni.” J

Przeprowadzono w latach 1960—1961 
reorganizację, jednak Niemcy ofrzymali 

niezbędną gwarancję, źe RWE nie bę­
dzie zaimować stanowiska wobec pro­
blemu Odry—Nysy, ziem zachodnich, 
rewizjonizmu zachodnio niemieckiego 
oraz nie będzie podejmować krytyki 
rządu NRF. I porozumienie to jest ściśle 
przestrzegane.

POLECAMY...

...również kilka innych interesujących 
pozycji w naszych tygodnikach i dwu­
tygodnikach. „Glos Nauczycielski" sze­
roko relacjonuje obrady VIII Zjazdu ZNP 
w czasie którego wybrano nowe wła­
dze tej wielkiej i pełniącej odpowie­
dzialne funkcje organizacji. Prezesem — 
przypominamy — został poznański pe­
dagog Marian Walczak. „Tygodnik Kul­
turalny" w artykule Stanisława Gołę­
biowskiego „Zbrodnia i bezkarność" 
protestuje przeciwko przedawnieniu 
zbrodni hitlerowskich. Tenże tygodnik 
zamieszcza interesujący artykuł Fran­
ciszka Nasińskiego pł. „Gospodarstw* 
podupadłe". „Walka Młodych" przy­
nosi reportaż z morałem Piotra Smoliń­
skiego pł. „Marynarski melodramat". 
„Szpilki" całą kolumnę poświęcają ry­
sunkom jubilata Eryka Lipińskiego oraz 
podają — starym zwyczajem — nowe 
hasło tygodnia: „Nie bij się w piersi 
poniżej pasa!".

LEKTOR


